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On i oni wszyscy (A. Kai las)

Zjazd słowiański w Pradze.

Próby porozum ienia się żyw io łó w  s ło ­

wiańskich na zjeździe w Pradze m ia ły  przede- 
wszystkiem ze stanowiska polskiego znaczenie 
pierwszorzędne jako  usiłowanie czy też ma­
rzenie może wyrównania różnic i dysonansów 
w iekowych, nurtujących w społeczeństwie po l­

skiem i rosyjskiem. N ie mamy zamiaru wysnu­
wać dalszych konsekwencyi na ten temat ani 
też zastanawiać się nad poszczególnymi objawami 
tej optym istycznie może przez wielu pojm owa­
nej akcyi.

Stwierdzamy, iż wśród obu społeczeństw, 
tak polskiego, jak też i rosyjskiego, znajdujemy 
masy żydowskie liczebnie tak silne, jak nigdzie,

W krajach korony polskiej i w obecnem 
państwie rosyjskiem znajdujemy olbrzym ią, a na­
wet przeważną część ludności żydowskiej, po 
ca łym  świecie rozsianej. K toko lw iek mówi
0 żydowstw ie, k to  chce żydowstwo poznać, 
chce poznać jego stosunki kulturalne, społeczne
1 ekonomiczne, k to  chce poznać wszystkie war­
stwy i stany tej ludności, ten musi przede- 
wszystkiem żyć czy teź badać w tem otoczeniu, 
gdzie ma ku temu sposobność i warunki, a więc 
g łów n ie  w tych krajach.

1 o to  przedewszystkiem stają przed oczyma 

każdego dzieje i losy. żydów  pod rządem ro ­
syjskim . Przypominamy sobie m imo w oli 
wszystko to , co w ostatnich czasach obywatel- 
żyd pod knutem rosyjskiego cara przebył, 
przebolał, a przeżył. W izye Kiszyniewa i H om ­

lu, w izye m ordów i rzezi, gw a łtów  i udrę­
czeń, ten ca ły  ogrom bolu i nędzy, olbrzym ia 
moc piekielnych katuszy, cierpienia bez końca 
i liku, wszystko to  łączy się z pojęciem żyda 
rosyjskiego, wszystko to  tw orzy fatalne, a nie­
szczęsne znamię tego paryasa rosyjskiego.

C okolw iek poczyna ktoś w tej lub owej 
intencyi ze społeczeństwem rosyjskiem , to oby- 
watel-żyd, jednostka, które j prawa tam, w Ro­
syi, depce się i gw ałci, pyta ze słusznem za­
ciekawieniem, czy też bolesną rezygnacyą:

A  cóż my, jaki nasz udzia ł w tych no­
wych dążnościach i tendencyach? Czy upomni 
się ktoś o ich prawa ludzkie? Czy umożliw i 
im k to  ludzkie warunki bytu?

Chcianoby wyrównać zasadnicze różnice 
między dwoma społeczeństwami, chcianoby 
zbratać tych, między których m im ow oli wciska 
się w idm o zbrodni knuta, w idm o udręczeń spo­
łeczeństw z przeszłości, obraz brutalnej prze­
mocy czernosecińskich rządów teraźniejszości.

Te same żyw io ły , których krw ią  ocieka­
jąca po lityka  nakazywała w im ię czystości 
prawdziw ie rosyjskich zasad urządzania rzezi 
kiszyniewskich, w idz ia ły  w żyw io le polskim  
czynnik, k tó ry  zagrażał swym bytem, swą ży­
wotnością, swemi demokratycznemi dążnościami 
i uszanowaniem ludzkich praw bytow i czarnych 
sotni.

Gdy ze skrajnej praw icy Dum y rozbrzm ie­
w a ły  hasła, iż Polacy i żydzi to  żyw io ł buntu, 
ż y w io ł antypaństwowy, antydynastyczny, to 
równocześnie w zaułkach Odessy, K ijowa, czy 
innego miasta rosyjskiego znajdow ały się jedno­
stki, które  teorye po lityków  zapraw ia ły przy­
prawami najbrutalniejszych instynktów , najbar­
dziej wyuzdanych, a piekielnych pom ysłów  skie­
rowanych przeciw ludzkim prawom i ludzkiej 
egzystencyi.

I o to  powstaje pytanie, pod naszym adre­
sem jako Polaków i równocześnie członków  
społeczności żydow skie j: czyż z tym i żyw io­
łam i porozum ienie możliwe, czy bruta lny g w a łt 
i dzika przemoc ustąpi i ustąpić może próbom 
i usiłowaniom  wyrównania istniejących dyso­
nansów ?

Jakież na to  mamy ręko jm ie ! „D ie  Katze 
lasst das Mausen n icht" —  Wychowanek Pu- 
ryszkiewicza i Kruszewana czy zechce w kim 
innym, niż wychowanku „czarnych so tn i" 
uznać obywatela kraju, mającego pewne żąda­
nia ludzkie, mającego prawo do ochrony swej 
obywatelskiej jaźni!

Pozwalamy sobie powątpiewać, czy w obe­
cnych stosunkach czy w chw ili —  gdy rząd 
rosyjski knutem, stryczkiem i lochami w ięzien­
nymi stara się p rzy tłum ić  wszelki objaw w o l­
nej myśli, mówić można o poszanowaniu praw 
narodu polskiego, czy w chw ili tej żyw io ły  
dotychczas uciskane i gnębione mają jak ieko l­
w iek w idoki polepszenia swego politycznego 
stanowiska...

Czyż tych k ilka  jednostek, goszczonych 
w Pradze, K rakow ie czy we Lwowie potra fi 
w obecnej sytuacyi przełamać zapory stawiane 
przez rząd, przez wsteczne „części społeczeń­
stwa rosyjskiego “ .

Czy kacap rosyjski, czy też małomieszcza- 
nin świadom jest tego, iż zbratanie, czy też 
nawet zapomnienie tego co zaszło, krzywd 
w ielkich, a bolesnych, zapomnienie zbrodni 
w ieków  wymaga zupełnego odrodzenia spo łe­
czeństwa rosyjskiego, wymaga słusznych i spra­
w iedliwych praw wobec tych, k tó rzy  dotych­
czas z bohaterskim spokojem, poświęceniem, 
wśród cierpień i męczarń, byli w Rosyi, w pań­
stwie cara batiuszki, awangardą postępu, k tó ­
rzy w tem państwie byli jedynym i obywatelam i 
św iadomymi swego pow ołan ia .

W danych warunkach, wśród obecnych 
stosunków nie można m ówić w Rosyi o de- 
mokratycznem społeczeństwie, a więc spo łe­
czeństwie takiem, któreby jedynie b y ło  pow o­
łane do skutecznego przeprowadzenia podjętej 
w Pradze akcyi.

Porozumienie żyw io łó w  dotychczas się 
zwalczających, oddzielonych od siebie krw ią  
morza i łez, może dopiero nastąpić po zupeł- 
nem przeobrażeniu się społeczeństwa rosy j­
skiego, przeobrażeniu „ in  capite et in m em bris".

1 o to  przedewszystkiem należy oczekiwać 
demokratyzacyi społeczeństwa rosyjskiego; sta-
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nąwszy na gruncie demokratycznym, na gruncie 
obywatelskiej sprawiedliwości i równości, mo- 
żnaby obecne sny i fantazye zmienić w rze­
czywistość.

Jak d ługo te zasadnicze postu laty nie 
wejdą w krew  i życie społeczeństwa, jak d ługo 
idee pudobne będą li ideałam i jednostek, bez 
możności rzeczywistego ich zrealizowania, tak 
d ługo cała akcya ograniczać się będzie do te­
oretycznych zjazdów i konferencyi, do uczt 
i toastów  głoszonych przy pełnych puharach.

Uczty, a życie rzeczywiste —  to  skrajne 
sprzeczności. M ow y reprezentantów - Rosyan, 
a postępowanie większości społeczeństwa ro ­
syjskiego i sfer decydujących wobec słusznych 
postulatów  mniejszości zostają również w ja­
skrawej ze sobą sprzeczności!

Pragnęlibyśmy ze szczerego serca tej przez 
tak w ielu pożądanej harmonii między temi spo­
łeczeństwami, pragnęlibyśmy w ten sposób 
wzmocnienia żyw io łó w  słowiańskich.

W idzim y bowiem przedewszystkiem cel 
pierwszorzędny, skuteczny opó r przeciw zaku­
som germanizmu, depczącego przez swego 
pruskiego reprezentanta zasadnicze prawa ludzkie.

Jesteśmy też g łęboko przeświadczeni o tem, 
iż o g ó ł żydowstwa wyzbędzie się swych prze­

sadnych pojęć o liberalizm ie niemieckim, po j­
mie dobrze, iż bruta lny Prusak, butny w swą 
s iłę  i przemoc nie jest pożądanym żyw iołem  
dla tych, k tó rzy wśród wszelkich ludów z tru ­
dem i znojem zdobywają sobie swe ludzkie 

i obywatelskie prawa.
Gdy państwo rosyjskie ulegnie zasadni­

czemu przeobrażeniu, gdy pojęcia konstytucyjne 
wejdą w krew  i życie społeczeństwa, gdy 
prawa nabyte będą uszanowane, wówczas nie­
potrzebne będą zjazdy w Pradze, niepotrzebne 
będą uczty, mające tw orzyć nici sym patyi, czy 
^eż zbliżenia.

A. KALLAS. 26

On i oni wszyscy.
P O W I E Ś Ć .

—  Nie z k ró la m i i m ożnym i tego św iata, 
bo śm ie rte ln i są i n ies ta łych  zam ia rów , sp rzy ­
m ierzę nasze ! —  w o ia ł rabin. —  Jehowa 
je s t Panem naszym , K ró lem  i obrońcą! sp rzy­
m ierzeńcem  naszym ! On uczyn i z nam i co 
zechce i co postanow ionem  zostało. A  k iedy  
p rzy jd ą  do w as n ie w ie rn i i zapyta ją  w as: 
A ża li gdzie w asz Bóg ? Czemu znosicie po­
n iew ie rkę  i czem u was nie ob ron ił Ten , k tó ­
rem u zaufaliście? O tóż odpow iecie n ie w ie r­
nym , że nie m in ą ł jeszcze czas p o ku ty  i z ja ­
w ić  się ma dopiero Mesyasz —  ten, co osw o­
bodzi lud. Bo pokutę  Bóg naznaczy ł lu d o w i 
sw em u za g rzechy w c iąż  popełniane. W ięc 
czem u buntu jesz się ludu m ój? Czemu nie 
chcesz zaw ie rzyć  Bogu, a w ie rzysz  m arnym  
s iłom  sw oim ? A ża li zapom nieliście s łó w  p ro ­
roka, k tó ry  nam  opow iada ł o u łom ności 
cz łow iecze j?  Czemże je s t g rzeszny cz ło w ie k ! 
—  w o ła  ó w  p rorok. —  D n i jego  żyw o ta , 
to b łądzenie ! Noce jego , to  oszo łom ien ie ! 
C zyny  jego  to nicość i p różność! A  to w a ­
rzyszam i ż yc ia : strach i troska ! Za dnia pe­
łe n  trw o g i, a w  nocy dręczą go  senne w i­
dziadła ; i ta k  trw a , dopók i nie zna jdzie  spo­
k o ju  w  grobie !

T o  pow iedzianem  zosta ło o cz łow ieku  
g rzesznym , k tó ry  nie zna dróg, prow adzą-

Wówczas s iłą  faktycznych stosunków, s iłą  
w ym ogów realnego życia zapomni się o krzyw ­
dach, o mękach i udręczeniach wieków.

G dy społeczeństwo rosyjskie ze zgrozą, 
wstydem i żalem wspominać będzie o Kiszy- 
niewie i Odessie, Homlu i K ijow ie, wówczas 
fak t zbratania będzie dziełem dokonanem.

Wśród mas czarnych sotni, wśród ciżby 
splamionej krw ią niewinnych ofiar, wśród m or­
derców starców i dzieci, wśród gwałcicie li 
praw i porządku nie może powstać pomnik 
zgody i harmonii.

Ciągle jeszcze rozbrzmiewa wśród cie­
mnych tłum ów  hasło z łow rog ie , każące tępić 
Polaków, żydów i wszystkich p rzy jac ió ł po­
stępu i prawa.

O pory ciemności przygniatają na razie 
wszystkich i wszystko!

Gdy więcej św ia tła  przebije tę atmosferę 
ciężką i duszną, tę atmosferę niewolniczą, na­
stró j lochu i kajdanów, wówczas zbratanie bę­
dzie faktem dokonanym nie wymagającym 
„pragskiej kontrasygnatury“ .

Henryk Immeles.

Wywczasy parlam entarne.

i.

Powszechne prawo wyborcze p o w o ła ło  ja­
ko reprezentantów ludów austryackich żyw io ły  
skrajnie sobie przeciwne, których program y 
i zapatrywania polityczne, zwalczające się poza 
areną życia parlamentarnego, z tą większą s iłą  
i gw ałtownością m usiały znaleść swój oddźwięk 
w obradach cia ła  prawodawczego. N ie spodzie­
waliśmy się, by przy podobnym układzie stron­
n ictw  i party i okazała się m ożliwą pozytywna 
praca. M im oto  każdy bezstronny obserwator 
stw ierdzić musi, iż w ynik i prawodawczej dzia­
ła lności cia ła  parlamentarnego nie ty lko  od-

cych do k ra in y , gdzie m ieszka D oskonałość.
I  oto do was, n iew ias ty , zw racam  m o­

w ę ! S yn ó w  grzechu rodzą łona  wasze, i jakże  
m a być inaczej, g d y  same trw ac ie  w  grze­
chu ! Ledw ie  nak łon ić  was b y ło  m ożna, iżby - 
ście o d rzu c iły  precz b łysko tliw e  stro je, owe 
zausznice z b ry lan tów , owe n a szy jn ik i z pe­
re ł, owe manele ze z ło ta  i d rog ich kam ien i, 
owe naczó łka z pereł i d ya m e n tó w ! Prostą 
niechaj zawsze będzie odzież wasza, a teraz 
żalem i poku tą  niech napełn i się dusza ka ­
żdej z w as, bo p rzysz ła  now a zaraza, k tó ra  
zm io tła  z z iem i dz ies ią tk i tys ięcy  braci i s ióstr 
naszych. D z iś  stanie z nam i razem do m o­
d litw y  przed A rk ą  S przym ierza  k ilk u  braci 
naszych iz rae litów , k tó rz y  się tu przed zarazą 
schron ili. O czy tych  ludz i w y p ły w a ją  ze 
łza m i i pełne są k rw a w y c h  w idziade ł. M ienie 
ich puszczono z d y m e m ; żony i có rk i ich 
z g w a łc o n o ; g łó w k i dzieci ich rozb ito  o b ruk  
u liczny . C iężkie B óg zesłał k a ry  na lud sw ó j 
i oto nadszedł czas poku ty . M ódlcie się n ie­
w ia s ty ! M ódlcie się dziś gorąco i p rzy rze ­
czenie sobie dajcie żyć  bogobojn ie i dobrze 
czyn ić. Bo cnotą męża je s t praw ość jego  
cha rak te ru ; a cnotą n ie w ia s ty  dobroć serde­
czna, o tw arta  ręka, łagodne okc i czyste 
usta, aby nie m ó w iła  rzeczy z łych  i b rzyd ­
kich .

I  da ł nam  P rzedw ieczny doczekać D n ia  
Sądnego, św ię ta  Przebaczenia ! W y jd ź c i e  więc 
na p rzy jęc ie  dnia tego z kornem  sercem i n ie ­
chaj m o d litw a  w asza dosięgnie niebios. N ie­
biosa o tw o rz y ły  w szys tk ie  b ram y i oto po-

znaczały się nadzwyczajną obfitością za ła tw ia ­
nego m ateryału, ale równocześnie w wielu w y­
padkach uczyniono przez odpowiednie za ła­
tw ienie pro jektów  ustawodawczych zadość żą­
daniom i wymaganiom szerokich mas. Z punktu 
widzenia ludności żydowskiej, zamieszkującej 
kraje reprezentowane w Radzie państwa po­
zostaje przedewszystkiam kwestya, czy repre- 
zentacya, objawiająca się w układzie stronnictw  
parlamentarnych, odpowiada interesom demo­
kratycznych warstw ludności, za których sk ład­
nik naturalny i harmoniczny uważać musimy 
ludność żydowską, a następnie czy działalność 
ustawodawcza danego parlamentu nie naruszyła 
lub też nie zagraża naruszeniem interesów tejże 
ludności.

Co do kwestyi składu stronnictw  parla­
mentarnych, to  m ieliśmy już niejednokrotnie 
sposobność zaznaczenia, iż skrajny radykalizm , 
reprezentowany w obecnem ciele prawodawczem 
nie może być dla nas ni ideałem ni też pożą­
danym układem stronnictw  parlamentarnych. 
Ruch klerykalny, k tó ry  w ostatnich latach 
o b ją ł z nadzwyczajną s iłą  i gw ałtownością za­
chodnie prow incye monarchii, zagraża przede­
wszystkiem najżywotniejszym postulatom i in­
teresom demokracyi tego państwa, tw orzy dla 
dalszego społecznego i kulturalnego rozwoju 
tam y i przeszkody, których konsekwencye 
i dalsze zgubne skutki w danej chw ili w zu­
pełności ocenić nie jesteśmy w stanie. Jako 
antidotum przeciw reakcyjnym tym dążeniom, 
przeciw klerykalno-antysem ickim  aspiracyom, 
w itam y ze zrozum iałem  zadowoleniem wzm o­
cnienie stronnictw  postępowo-demokratycznych, 
ufając, iż Ii dotychczasowa przynajmniej rów no­
waga stronnictw  potra fi utrzymać jaką taką 
harmonię i um ożliw ić pracę prawodawczą c ia ł 
parlamentarnych.

Prócz zasadniczych układów  partyjnych 
musimy równocześnie zwrócić naszą uwagę na 
reprezentacye narodowościowe w wiedeńskim 
parlamencie, z których każda zajęła rozmaite 
zajęła stanowisko wobec kwestyi żydowskiej. 
1 o to  przedewszystkiem, przeciwstawiwszy o g ó ł 
niemiecki żyw io łom  słow iańskim , będziemy mu­
sieli zasadniczo stw ierdzić, iż te ostatnie nie­
jednokrotnie z zupełnie racyonalniejszego sta-

p łyn ie  tam  każdy g los. N iechaj ś luby i p rzy ­
sięgi dziś tu  czyn ione, zobow iążą każdą z was 
i w szys tk ie  razem. W ych o w u jc ie  dzieci w a ­
sze tak, aby z n ich w y ro ś li ludzie podn io­
słego ducha i czys tych  serc, g o to w i na roz ­
kaz Przedw iecznego o fia row ać to, co będzie 
w  żądaniu, ja k  n iegdyś praojciec nasz A b ra ­
ham, bez szem rania pon iós ł na ofiarę je d y ­
nego syna swego, Izaaka. N iechaj pom ni o 
tem n iew iasta , ja k o  ona sw o im  rozum em , 
roztropnością  i dobrocią pod trzym u je  trz y  
w ę g ły  dom u sw ojego, a m ężow i je j, czw arta  
ty lk o  część ciężaru tego się dostaje, bo on 
poza domem w a lczy  i prócz rodz innych , inne 
jeszcze m a obow iązk i.

I  nie w iem , czy jesteście dziś lepsze, 
mądrzejsze, roztropniejsze, aniżeli by łyśc ie  
rok  tem u, gdym  tu  z tego m iejsca do was 
przem aw ia ł. C hcia łbym , żeby tak  by ło , i że­
b ym  nie p rzem aw ia ł do was ja ko  do kam ien i, 
k tó re  także odpow iedz ia ły  : a m e n !

Pam iętajcie o tych , k tó rzy  uchodząc 
przed zarazą, tu p rzysz li szukać schronienia 
i pom ocy. Ż y w y c h  w spom agajcie  i w sp iera jc ie , 
a cześć oddajcie w  m odłach P rzedw iecznem u. 
Pam iętajcie też o duszach tych , co zeszli 
z tego św iata.

A  teraz proście Boga, bo on to jes t 
P rzedw ieczny, k tó ry  b y ł je s t i będzie! O czy- 
ście z g rzechów  dusze wasze, by s ta ły  się, 
ja k o  dusza n iem ow lęcia , k tó re  jeszcze n ic nie 
zgrzeszyło . M ódlcie się i b łagajcie P rzedw ie­
cznego, bo O n  nie chce zguby cz łow ieka . 
M ódlcie się i czyńcie pokutę, aby w ys łucha -
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nowiska zapatryw ały się na kwestyę żydowską, 
zajmując w sprawach o zasadniczej wadze dla 
ogó łu  żydowstwa stanowisko nie ty lko  bardziej 
życzliwe, lecz stanowisko, wynikające z odpo­
wiedniego zrozumienia, przeświadczenia, zna­
jomości kwestyi żydowskiej i jej poszczegól­
nych objawów.

Najw iększym i antysemitami byli ci, k tórzy 
niejednokrotnie na lekarstwo żyda nie w idzieli. 
W  sprawach żydowstwa zabierali g łos i o nich 
decydować chcieli ci, dla których ludność ży­
dowska, jej interesy, żądania i postulaty b y ły  
ty lko  przedmiotem teoretycznych dociekań.

I o to  w idzim y obok przedstawicieli inte­
resów „des kleinen Mannes“ , używających an- 
tysem iiyzmu, jego środków i pó łśrodków  za 
sposób utrwalenia swej karyery i księdza pra­
ła ta  z Tyro lu  i profesora z lnsbruku czy Lincu, 
uważającego „a r ty k u ł żydowstwa '1 za kwestyę 
rozstrząsań i debat kościelno-klerykalno teore­
tycznych.

I te żyw io ły  niemieckie, których „ tra d y ­
cy jny " liberalizm wobec mas żydowskich, ubrany 
w szaty wstępnych a rtyku łów  pism wiedeń­
skich, b y ły  ostoją i podwaliną bankiersko-bur- 
żuazyjnej po lityk i, okazały w chwilach decy­
dujących z m ałym i w yjątkam i swe prawdziwe 
lico, popierając pośrednio lub bezpośrednio po­
lityczne akcye, wnioski i rezolucye zjednoczo­
nych w parlamencie antysem itów. 1 o to  w i­
dzieliśmy jak w samych zaczątkach ukszta łto ­
wania się Izby parlamentarnej, partye polityczne 
niemieckie bo jko tow a ły  pewne jednostki bądźto 
ze względuj na ich wyznanie żydowskie, bądź 
też ze względu na to, iż ow i posłow ie nie po­
dzielali zasadniczo zapatrywań swych kolegów 
parlamentarnych co do pojęć czystości rasowej. 
Z  tych i podobnych objawów m iała ludność 
żydowska sposobność przekonania się, iż za­
chwalany przez n iektórych idealistów, czy też 
bankierów, w yros ły  na gruncie wiedeńskim rze­
kom y liberalizm  niemiecki należy do h istory i, 
pouczając ją równocześnie, iż w sojuszu z żyw io ­
łam i germańskimi nie uzyska obywatel-żyd 
swych słusznych i uzasadnionych praw. Przy 
głosowaniu nad rezolucyą Schmidta u tw orzy ły  
się dwa b loki. Większość przeważna bloku an­
tysem ickiego —  to  Niemcy, nie wykluczając

ną została prośba nasza i w y  m o g ły  pow ie ­
dzieć p rzy  końcu D n ia  Sądnego: Bóg odpu­
śc ił i p rzebaczy ł! O dchodzim y w  s p o k o ju !

Rabbi skończy ł m ów ić , z a k ry ł czoło 
i tw a rz  w  fałdach tałesu, a w  oko ło  rozległo 
się g ło ś n e : a m e n !

Równocześńie w  dolnej sali, w  pobliżu 
A rk i S przym ie rza  u s ta w io ny  chór ch łop ięcy, 
za in tonow a ł pod p rzew odn ic tw em  kan to ra  
rzew ną, p rzesm uiną pieśń...

W yso ko  w z b iły  się pierwsze to n y  pie­
śn i i zabrzm ia ł o k rz y k :

—  K o l-N id re  !
Zdaw ać się m og ło , że napraw dę o tw o ­

rz y ły  się w szys tk ie  b ram y niebios na p rzy ­
jęc ie  tej pieśni.

R abbi w śród rozstępujących się szere­
g ó w  schodził do dolnej sali. O bok niego szli 
synow ie  i z ięciow ie jego , dalej goście, dalej 
m ężow ie nauk i, da jani, kaha ln i, starsi w  
Izraelu.

Leon szedł w  ty m  o rszaku praw ie  osta­
tn i, bo czekał, aż przejdą obok niego ci 
w szyscy  i on będzie m óg ł im  się p rzypa ­
trzeć.

D osto jnością  ruchów , szlachetnością spo j­
rzenia, w zrostem  i p ięknością postaw y, w y ­
różn ia ł się rabbi. P rzypa tru jąc im  się, z rozu ­
m ia ł Leon, że m ąż ta k i po tra fi suggestyono- 
w ać tłu m y . P o ją ł też, co sp raw iła  s ław a tego 
męża i d z iw ił się ty lk o , że to w szys tko , na 
co tu  pa trzy, n ic a n ic nie odpowiada 
po jęc iu , ja k ie  b y ł sobie w y ro b ił o cu d o tw ó r­
cach i ich  adherentach.

i N iemców —  libera łów , k tó rzy  bądź g łoso ­
wali w duchu nieprzychylnym dla żydów, bądź 
też przez swą nieobecność okazali zupełny 
brak zainteresowania dla ogó łu  żydowskiego.

Wzmocnienie więc wszystkich żyw io łów  
żydom przychylnych, w pierwszym zaś rzędzie 
K o ła  polskiego, uważać musimy jako jedną 
z wytycznych dróg naszej po lityk i. N ie mamy 
zamiaru przytaczać wsystkich tych faktów , które 
pośrednio lub bezpośrednio dowodzą, iź w Kole 
polskiem panuje pewne zrozumienie kwestyi ży­
dowskiej, iż większość polskich reprezentantów 
parlamentarnych, stykając się ciągle i bezpo­
średnio z obywatelam i-żydami, p o tra fiła  wobec 
ich słusznych wymagań i postulatów  zająć sta­
nowisko przedm iotowe. Świadomi jesteśmy 
w zupełności tego i podnosiliśmy niejednokro­
tnie, iż przez wstąpienie stronnictwa ludowego 
do K o ła  polskiego, _ w ystąp ił po części pier­
wiastek antysemityzmu, którego dowodem są 
publiczne enuncyacye i występy posła Stapiń- 
skiego.

Jesteśmy jednakowoż przeświadczeni, iż 
podobnie, jak ruch agrarny, którego przedsta­
w icielami są poseł Stapiński i towarzysze, za­
grozić nie może i nie powinien interesom 
miast, mających swych licznych reprezentantów 
w gronie K o ła  polskiego, tak też równocześnie 
żyw im y uzasadnioną nadzieję, iż idea demo­
kratyczna, idea wolności i równouprawnienia nie 
zostanie spaczoną mimo niezawsze dobrze 
obmyślonych i rozważonych oratorskich wy­
stępów posłów  ludowych.

Mamy prawo i żądamy zupełnie słusznie, 
by tych kilku , choć nielicznych może posłów  
żydowskich uważano za rzeczywistych repre­
zentantów m ilionowej prawie ludności.

A le też zwrócić musimy równocześnie uwagę 
na inne jednostki, zasiadające w austryackiej Ra­
dzie państwa, a chcące uchodzić za „jedynych" re­
prezentantów swych współwyznawców. M am y na 
myśli t. zw. posłów  narodowo-żydowskich.

Dok. nast.

N abożeństwo w ieczorne trw a ło  k ilk a  go ­
dzin , poczem w ie rn i rozeszli się się do do­
m ów  i ty lk o  garstka  na jw ie rn ie jszych  razem 
z rabinem  m ia ła  pozostać w  synagodze przez 
całą noc.

Reb’ Hersz pozostaw ił Le o n o w i do w y ­
boru odejść do oberży, gdzie stanęli gościną, 
czy  też zostać w  synagodze i m odlić się 
w raz  z d rug im i. On sam postanow ił w y trw a ć  
tak do d rug ie j nocy.

Leon zosta ł także. D otychczas n ig d y  
tego nie czyn ił, choć o tem s ły s z a ł ,  że na­
w e t w ie lu  z m łodz ieży w  św ię to  Sądnego 
D nia  przez 24 godzin  nie opuszcza syna ­
gog i i całą dobę spędza tu  na m od litw ie  
i o d czy tyw a n iu  s tosow nych ustępów  z Pisma.

N aza ju trz  o św icie , p rzysz ły  te same 
t łu m y  m ężczyzn i kob ie t i rozpoczęło się 
ranne nabożeństwo.

T a k  oko ło  dziesiątej przed południem , 
podczas p rze rw y  w  nabożeństw ie, m nie j po­
bożni w y s z li przed synagogę, albo w y le g li 
na podw órze i do ogródka, co s ta ł w  g łęb i, 
przed p ią tro w ym  dom em  rabina. D om  ten 
i ogródek da row a ła  rab inow i gm ina  w yzn a ­
n iow a m ie jscow a. M ieściła  się też tu  bezpła­
tna bursa i uczelnia dla ch łopców  t. zw . S tow . 
T a lm u d -T h o r’y ; a w  suterynach b y ły  kuchnie, 
skąd bezpłatn ie rozdaw ano ob iady licznym  
ubog im  m ie jscow ym  i p rzygodn im , a liczba 
ich dochodziła  do k ilku se t dziennie. 1 trzeba 
b jfio  nadm iernych da tków , k tó re  p ły n ę ły  tu 
od bogatych żyd ó w  ze w szys tk ich  stron Ga- 
lic y i, a naw et z W ęg ie r i B u ko w in y , aby

Pocieszający objaw.
D ość późno społeczeństwo polskie na- 

brd lo  przekonania, że sp ra w y  syońsk ie j nie 
m ożna lekcew ażyć i że pod grozą n iepow e­
tow anych  szkód na rodow ych  nie m ożna je j 
nadal m ilczeniem  pom ijać. Przez d łu g i czas 
przedtem —  i to niem al do ostatn ich dn i —  
rob iła  prasa polska w rażenie m ałego dziecka, 
k tó re  zas łon iw szy  sobie oczy rączkam i, jes t 
przekonane, że go n ik t nie w id z i: prasa, a 
z nią i opin ia bardzo d ługo  nie za jm o w a ły  się 
p raw ie wcale ruchem  syońsk im , zdaje się, 
w  tem przekonaniu , że ruch ten, choć par 
excellence separa tystyczny, nie może zaszko­
dzić spraw ie narodow ej. Zam kn ię to  oczy na 
niebezpieczeństwo i m yślano, że to ju ż  w y ­
starczy do jego  usunięcia.

I stało się, co się stać m usia ło , co na le ­
żało przew idzieć, a czem u zaw czasu m ożna- 
by  b y ło  zaradzić: p rzysz ły  m a jow e w y b o ry  
zeszłoroczne z o w ym  po lityczn ym  d z iw o lą ­
g iem  w  postaci ha jdam acko-syońskiego so ju ­
szu, k tó rego  rezultatem  by ło  w ykradzen ie  
dw óch m andatów  polskich na kresach w scho ­
dnich. „L u m in a rz e "  separatyzm u żyd o w sk ie ­
go, M ahler, Gabel(a w  znacznej m ierze i S tand) 
zasiedli w  parlamencie w iedeńsk im  ja k o  w y ­
b ran i g łosam i ste roryzow anego ch łopstw a ru ­
skiego przedstawiciele po lsk ie j m n ie jszości na 
wschodzie.

T o  dzieje znane. Jeżeli jednak obecnie 
na tem  m ie jscu o tem m ó w im y , to c z yn im y  
to dlatego, by  w skazać, że społeczeństwo pol­
skie nie p rzygotow ane na tego rodza ju  ko ­
z io łk i po lityczne, s tanąw szy wobec fak tu  do­
konanego, w p ros t nie w iedzia ło , ja k  się w o ­
bec niego zachować. Odczuto boleśnie dozna ­
ną szkodę, p rzeczuw ało in s tyk to w n ie  i dalsze 
niebezpieczeństwo na p rzyszłość dlań z ta ­
k iego precedensu płynące, ale sprecyzow ać 
tego dokładnie, określić jego  doniosłość nie

*) Nadesłany nam równocześnie po zestawieniu 
poprzedniego numeru artykuł tegoż autora p. t. „Pod 
sztandarem Schmidta", umieścimy z powodu braku 
miejsca w następnym numerze. (Red.)

nie w ysch ło  to źród ło  ofiarności. Rabbi i jego  
żona ż y li p raw ie  w  ubóstw ie, a dom  ten b y ł 
znacznie obd łużony. S łysza ł o tem Leon od 
teścia sw o jego i sądził w  p ierw szej c h w ili, 
że to przesada; lecz na m ie jscu p o tw ie rd z ili 
m u to inn i, a on sam zresztą ja ko  naoczny 
św iadek przekona ł się, że w sze lk ie  opow ia ­
danie w  części ty lk o  odsłania ow e obrazy 
fana tyzm u, o fia rnośc i, filan trop ii, abnegacyi, 
m is te ryó w  szczytnych  i nędzy ludzk ie j.

W ieczorem  dnia następnego, (licząc od 
w il i i  św ięta) g d y  za b łys ły  g w ia zd y  na niebie 
i odpraw ione zostało ostatnie dnia tego na­
bożeństw o, N ile, Leon i reb’ H ersz H uber zo­
s ta li zaproszeni na przekąskę do rabina. Sza- 
m os zap row adz ił ich do górne j sali, gdzie 
w ne t zg rom adziło  się oko ło  trzydz ies tu  osób, 
sam i k re w n i rabina lub  w y b itn i goście. Na 
parterze, w  pięciu izbach, s łużba obnosiła  je ­
dzenie i nap itek dla k ilk u  tys ięcy  ubogich 
m ie jscow ych  i p rzygodn ich , k tó rz y  z jechali 
się na to św ięto  do rabina i czekali na da­
tek, b łogos ław ieństw o  i radę. K a żd y  z pe­
ten tów  w yp isa ł na kartce prośbę sw o ją , im ię
i nazw isko , oraz m iejsce zam ieszkania. K a rtk i 
te zb iera ł jeden z „pod -szam esów " i zanosił 
na górę.

A  tam , w  gabinecie, rabbi ju ż  b y ł p rzy  
pracy.

Przed kw adransem  dopiero zd ją ł tałes 
i śm ierte lną koszulę, u m y ł się i w y p ił f i l i ­
żankę bu lionu. T o  b y ł je d y n y  posiłek po 
dw udziestu  ośm iu godz innym  poście. Zaraz 
zasiadł do b iu rka , a czterech szam osów pra-
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z d o ła ło ; n ie zo ryen tow a ło  się naw et, skąd 
ono w ła śc iw ie  g roz i. T o  też nie rzadko po­
ciągano do odpow iedzia lności ogó ł żyd o w s tw a  
w  k ra ju , a dz ia ło  się to naw et w  pracach 
pre tendu jących o bezstronność, o jasne i 
g run tow ne  ujęcie kw e s ty i. (W ys ta rczy  w  tym  
k ie ru n ku  w skazać choćby na pracę dra 
E dw arda  D ubanow icza o s tanow isku  żydów  
wobec w y b o ró w  do parlam entu).

T rzeba  by ło  dopiero całego roku , by  się 
op in ia  zo ryen tow a ła  w  sy tuacy i. T rzeba  by ło  
w ie lu  u jem nych  w ys tę p ó w  pp. z „ k lu b ik u “ 
i ich sa te litów : „p o lsk ie g o " (!) Wschodu, żar­
gonow ego lagblattu et tutti ąuanti, trzeba 
b y ło  w reszcie in tenzyw ne j p racy z naszej 
s tro n y , by  społeczeństwo prze jrza ło , by  zdo­
ła ło  ocenić dok ładn ie  szkod liw e  s k u tk i zasa­
d y  Laissez faire, ja k ą  się wobec syon izm u  
do n iedaw na k ie row a ło .

Oto geneza licznych  a rty k u łó w , pośw ię­
conych syo n izm o w i, k lu b o w i żydow sk iem u, 
lub  so juszow i ha jdam acko-syońskiem u, ja k ie  
w  osta tn ich tygodn iach  p o ja w iły  się w  pra­
sie po lsk ie j z rozm a itych  okazy i.

W ie le  z n ich przychodz i dziś w p raw dz ie  
za późno, ale p rzyzna jem y z całą go tow ośc ią  
—  lepiej późno, n iż  n igdy .

Z  całem  też uznaniem  i pełnem  zado­
w o len iem  to podnos im y, ja k o  pocieszający 
ob jaw  do jrzew an ia  w  społeczeństw ie po lskiem  
pog lądów  na kw estyę  separatyzm u syońsk ie ­
go, tudzież na n ienatu ra lny, gw a łcący  w sze l­
k ie  p raw a p rzyrodzone i tradycye  h is to ryczne 
so jusz u k ra ińsko -syońsk ich  posłów .

Jednym  z osta tn ich tego rodza ju  ob ja­
w ó w  je s t a r ty k u ł naczelny pt. „S yo n iśc i a 
c h ło p i"  um ieszczony w  je d n ym  z num erów  
„W ie k u  now ego ".

A r ty k u ł ten na tem szczególnejszą za­
s ługu je  uw agę z naszej s tro n y , że pochodzi 
nie od redakcy i p ism a, ale w p ro s t od jedne­
go z obyw a te li w ie jsk ich , k tó ry  z b liska  śle­
d z ił o b ja w y  n ienatura lnego i n iezdrow ego so­
ju s z u  syon is tów  z U kra ińcam i, że zatem u- 
w a g i w  n im  zaw arte, podyktow ane  bezpośre­
dn ią  obserw acyą, pozbawione są zupe łn ie  o- 
w ego o ficya lnego charakteru  uw a g  ex cathe-

cow a ło  ja k o  sekretarze, obok, p rzy  dużym  
stole.

Sekretarze so rtow a li petycye w ie rn y c h : 
osobno k a rtk i, a osobno lis ty , do k tó rych  do­
łączona b y ła  pew na sum a p ien iędzy. Na 
b iu rku  leża ły  dw ie  tace srebrne pełne ban­
kn o tó w  i z ło tych  monet. Z  jednej i d rug ie j 
s tro n y  sta li za b iu rk iem  rabina syn  je g o  n a j­
s ta rszy i zięć.

Rabbi przeglądał k a r tk i i na każdę ka rtkę  
przeczytaną, odrazu w y p is y w a ł odpow iedź, na 
pod łużnym  sk ra w ku  papieru, naznaczyw szy  
z w ie rzchu  im ię  i nazw isko  petenta. Po na­
p isan iu  odpow iedzi, z w ija ł ka rtkę  w  c iasny 
ru lo n ik  i w ręcza ł raz syn o w i, raz z ięc iow i, 
przyczem  najczęściej w y m ie n ia ł rów nocześnie 
pew ną cy frę . W te d y  raz syn , raz zięć zd ję li 
z tacy banknot, lub z ło ty  pieniądz, czasem 
k ilk a  bankno tów , i d o łą czyw szy  to do ru lo - 
n ika  papierowego z w ys ta ją cym  sk raw k iem , 
gdzie cze rn ił się adres petenta, oddaw ali 
w  ręce p ierwszego szamosa. T e n  przeczyta ł 
adres, w su n ą ł k w ite k  i pieniądze do koperty , 
zakle ił, zaadresow ał i c isną ł do o tw arte j 
s k rz y n k i, k tó ra  sta ła na stole.

Leon, przechodząc z sali do sali, ja ko  
obcy p rzybysz , chcący w szys tko  zobaczyć, 
(op łaca ł się s łużb ie  i szamesom) za jrza ł też 
na chw ilę  do gabinetu. P rzystaną ł w  progu  
i  do jrza ł, w  ja k i sposób odbyw a  się tu czyn ­
ności, o k tó re j m ów ić  ju ż  s łysza ł ty lekro tn ie .

Sekretarz, k tó ry  so rto w a ł pe tycye w ie r­
nych , poda ł z ięc iow i rabina stos zam kn ię tych  
lis tó w . T e n  o tw o rz y ł lis ty  i w y ję te  z n ich

dra, ja k i z w y k le  cechuje a r ty k u ły  ogłaszane 
w  om aw iane j spraw ie .

O bszerny opis zeszłorocznej w a lk i w y ­
borczej na terenie zw yc ięs tw a  „s p rz y m ie rz o ­
n y c h " , daje dokładne pojęcie o m oralnem  
znaczeniu, o stycznej w artośc i ow ych  godów  
w ilk a  z baranem.

„Czekajcie, czekajcie, jak nam ten nowy żydowski 
poseł nie zrobi, żeby pomiędzy nas pańskie grunta po­
dzielili, t o  m y  w a m  w e s e l e  s p r a w i m y . . .  w y r ­
ż n i e m y  j a k  b a r a n ó w !...“ — groziło pijane, roz- 
pojone przez Gablów, Mahlerów chłopstwo swoim nie­
świadomym sojusznikom."

Że pp. Gabel i M ah ler tego rodza ju  o- 
biecanek nie spełnią, bo nie mogą —  o tem 
c i panow ie, podobnie ja k  ich serdeczni p rz y ­
jacie le i op iekunow ie  z obozu ruskiego, w ie ­
dzie li ju ż  przed w ybo ram i. N ie w iedz ie li je ­
dnak, bo nie zastanaw ia li się nad tem, a ra­
czej nie chcie li się zastanow ić, ja k ie j rekom ­
pensaty poszukać sobie k iedyś może ro z w y ­
drzone ch łops tw o  za zaw iedzione nadzieje, 
n iedotrzym ane obietnice.

Ono samo im  to pow iedzia ło . A le  oni 
tego nie s łysze li —  s łucha ły  na tom iast tłu m y  
żyd ó w  m a łom iasteczkow ych, zapędzone bez­
w iedn ie  w  ten zabó jczy sojusz.

T o  je d y n y  „ z y s k " ,  ja k i w schodn io -ga li- 
c y js k i żyd o w s tw o  odn ios ło  ze so juszu Ga­
b lów , S tandów , i t. d., z T ry lo w s k im i, Bu- 
d zyn o w sk im i et cons: groźba rzezi...

A le  d a jm y  spokój re fleksyom . W racam y 
do a rty k u łu  p. K . S. A -z. D la  nas w ie lk ie j 
w ag i są w  n im  uw ag i, ja k ie  au tor snuje na 
tle opisu zeszłorocznych w yboJów .

I tak konsta tu je  on, że do „tego  n iena­
tura lnego sojuszu, tego zw ią zku  barana z w il ­
k ie m " dop row adz iła :

„Agitacya syońską!... Orgia tej niewdzięcznej i bez- 
rozumnej nienawiści, pragnącej podkopać polskość na 
Rusi, samobójczy obłęd, poświęcający wiekowe trady­
cye i związki naturalne, historyczne, gwoli wyniesienia 
ponad poziom kiku sprytniejszych a ambitnych osobi­
stości, które w inny sposób nie mogły się były dostać 
do kierownictwa sprawami publicznemi. Ażeby tego 
dopiąć, chwycono się agitacyi syońskiej i na razie to 
poskutkowało."

Cóż to je s t syon izm ? pyta w  da lszym  
ciągu au to r i odpow iada:

„Mętna doktryna, strojona w różne jaskrawe su­
kienki, jak dla kogo okaże się stosownem. Dla tłumów

pieniądze k ła d ł na tacę, dzieląc tę czynność 
ze szw agrem . Podsunęli ra b in o w i lis ty .

—  Odłóżcie jeszcze. N a jp ie rw  niech się 
z tem tu  za ła tw ię  —  rzek ł rab in , nie p rze ry ­
w a jąc sw e j czynności.

Leon za u w a ży ł i to jeszcze, że się nad 
nie jedną ka rtką  za m yś lił g łęboko, że nieraz 
w estchną ł ciężko, n ieraz łzę o ta rł z pow iek, 
zanim  da ł odpowiedź.

Na dole w zb ierać poczęły ha łasy ludzi, 
k tó rz y  w y p ła k a w s z y  się podczas dw udziesto  
cz te rygodz innych  m o d łó w  i takoż trw a jącego 
postu, posila ją się teraz wesoło, w  przeko­
nan iu  odpuszczonych w in , c z y ś c i; w  poczu­
ciu, że oto zosta li w ys łu ch a n i —  szczęśliw i, 
ja k  oskarżony, g d y  sędzia przeczyta m u w y ­
ro k  : —  N ie je s t w in n y !

U w a g a  ta, nasunęja się L e o n o w i m im o 
w o li, g d y  zna lazł się nagle w śród  tego tłu m u  
b iedaków  różnych  s topn i, d robnych kupców , 
uczonych w  Piśm ie, w reszcie tak ich , k tó rz y  
ju ż  sobie po jed li w  domach za jezdnych, lub 
do jada li resztk i jedzenia, p rzyw iez ionego  so­
bie z domu.

T o  by ła  jedna ka tegorya  i ta zalegała 
la w y , ła w k i i s to ły .

O w e zaś t łu m y  minorum gentium: 
tragarze, w oźnice, handlarze d rob iu , ludzie 
bez zajęcia, ó w  ca ły  żyd o w sk i „lum penpro - 
le ta ry a t", posila li się stojąc, bo ju ż  zabrak ło  
m ie jsc p rzy  stole.

Do uszu Leona dob iega ły  u ry w k i rozm ów , 
k łó tn i, lub  nam iętnej dysku sy i naukow e j ; 
ja k iś  ża rt p ieprzny, lub  żałosna skarga.

żydowskich ortodoksów nazwa „Syon" budzi wspom 
nienie żydowskiej niezawisłości i uczuć religijnych. In- 
dyferenci żydowscy nazwę biorą za puste słowo, a cie 
szą się ogromnym zasobem liberalizmu i postępem, 
którą ukryć umiano pod religijnym szyldem. Wreszcie 
marzyciele o narodowym separatyzmie widzą w niej 
jedyny możliwy dziś sztandar nacyonalizmu żydow­
skiego".

T u  dodaje p. K .  S. A . N . Z. para­
doksalne ob jaśn ien ie :

„Ten ostatni pogląd byłby najracyonalniejszy, gdy­
by nie był fałszywym i mylnym".

Następnie konsta tu je , że:
„Żydzi nigdy nie żyli poczuciem odrębności naro­

dowej, hasłem ich, sprzężajem życia, istnienia, była 
wyłącznie idea religijna — separatyzm wyznaniowy... 
On to utrzymał żydów w odrębności przez cały ol­
brzymi ciąg wieków. Zresztą i dziś, jeżeli jakiś czło­
wiek, nie należący pochodzeniem do społeczności ży­
dowskiej, nie semita z pochodzenia, staje się żydem 
przez przyjęcie religii mojżeszowej, to może być pe­
wny, że w społeczeństwie żydowskiem zostanie przy­
jęty z otwartemi rękoma i nikt ani jemu, ani jego po­
tomkom nie będzie robił zarzutu, że jest obcy... przy­
błęda — jak to niestety w naszych aryjskich społe­
czeństwach często się dzieje.

Budzenie więc drogą syonizmu poczucia odrębno­
ści szczepowej, narodowej u żydów, jest Syzyfową 
pracą — powoływania czegóż z grobu, co nigdy nie 
żyło... co nigdy nie istniało — co istnieć nie może 
i dziś !

Jednem słowem jest to metoda polityczna, której 
się czepili młodzi, ambitni ludzie, nie mogący się w jak 
najkrótszym czasie wybić na wybitne stanowisko, aże­
by krzykiem, hukiem, wygórowanemi obietnicami, wprost 
oszustwem politycznem zdobyć przewodnie stanowisko 
w ogłupiałym z nędzy, rozfanatyzowanym, a oszuki­
wanym tłumie.

W każdem mniej więcej miasteczku galicyjskiem 
zjawił się już jakiś adwokat bez klientów, jakiś agent 
asekuracyjny, jakiś nauczyciel szkoły Hirschowskiej, 
który jedzie na „wielkiego człowieka" na karku naj­
niższego motłochu żydowskiego, popędzając go biczem 
syońskim. — Ludzie poważniejsi, zajmujący jakie takie 
stanowisko społeczne: kupcy, handlarze bogatsi, przed­
siębiorcy, a nawet zamożniejsi rzemieślnicy, ze zgrozą 
spoglądają na te orgie „rozwydrzonych szajgieców. — 
W gruncie jednak z pobłażaniem kiwają głowami, twier­
dząc, że to długo nie potrwa... Pewien mądry kupiec 
zbożowy, z którym w tej sprawie mówiłem, odrzekł 
był z uśmiechem :

— Żeby im ten doktor X... d a ł j e ś ć  d o  s y t a ,  
t o  o n i  b y  b y l i  s y o n i s t a m i  d o  ś m i e r c i ,  
a l e j a k  p o g ł o d n i e j ą ,  a o n  i c h  n i e  n a k a r ­
mi ,  t o  w s z y s c y  g o  p o p o r z u c a j ą !

T o j e s t  — k a m i e ń  f i l o z o f i c z n  y... t  o 
j e s t  r o z w i ą z a n i e  k w e s t y i  ż y d o w s k i  ej... 
kto da tym głodnym tłumom lukratywny zarobek, kto 
nakarmi te rzesze, ten je będzie miał za sobą... Nie

—  T y  w iesz, gdzie on nocow a ł?  On, 
żeby p o ku tow a ł dziesięć tak ich  Sądnych D n i, 
to  on tego nie odpokutu je .

—  Żebym  tak zd rów  b y l, albo żeby 
m nie tak na m ie jscu szlag tra fił, czy  ja  w ie ­
dzia ł, że to ta k i dom. Ja m yś la ł, że to jes t 
porządna oberża, bo ja  się z w łaścic ie lem  tej 
oberży poznałam  w  lecie w  Karlsbadzie. Ja 
tu jestem  p ie rw szy  raz. Skąd ja  m ogłem  
w iedzieć? W id zę : w ła śc ic ie l o b e rż } 'p o rzą d n y  
żyd, nosi jedw abną  bekieszę, opasany szero­
k im , je d w a b n ym  pasem; na nogach ma pan­
to fle  i b ia łe pończochy... N u... skąd ja  m o ­
g łem  wiedzieć?

A  trzeci odezw ał s ię :
—  Ja jego  znam . On b y ł k iedyś bardzo 

porządny cz łow iek  i naw et je s t uczony w  P i­
śmie. On p róbow a ł rozm a itych  in te resów  
i zawsze w  niczem  m u się nie w iod ło . Na 
osta tku  c h w y c ił się takiego procederu. Cóż. 
robić?.. Parnusse !..

Leona usta d rg n ę ły  boleśnie. S po jrza ł 
w  inną stronę.

W o k o ło  starca-żebraka, k tó ry  trz ym a ł 
oburącz ślepego c h ło p c z y k a , sta ło k ilk u  
m ężczyzn. Starzec opow iada ł d rżącym  g ło ­
sem :

—  ...I zosta ł m i ty lk o  on jeden, w n u k  
je d yn y . A  m ia łem  ośm ioro dzieci i k ilk u  
w n u k ó w  i w nucząt. Te raz  on ty łk o  jeden 
i ślepy. Ł u czyw e m  w y p a lili m u  oczy. A  tu  
ja ... na p iersiach... oo... ja k ie  b lizn y ., k łu li  
bagnetam i, a tu połam ane żebra, ledw o zgo- 
jone... tra to w a li po m nie p o d ku tym i u b u tó w
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dadzą się długo karmić mętnym ideałem żydowskiego 
separatyzmu narodowego... To nie jest wielka, groźna, 
na wiekowej tradycyi oparta, potężna idea reiigijna... 
Ani też praktyczna, spółczesna, do dobrobytu mas wio­
dąca metoda ekonomicznego rozwoju, za jaką się po­
daje doktryna socyalizmu dzisiejszego. To sztuczny 
śrcdek chwilowego pobudzenia fanatyzmu mas uli­
cznych, w którym każdy znajduje na pozór to, co zna­
leźć pragnie, ale też wkrótce pozna, że został oszuka­
ny, czemprędzej więc rzuci te błędne drogi i wróci na 
dawne, utarte, lub będzie szukał innych, jeszcze ekscen- 
tryczniejszych.

Jakiż rezultat będzie całego tego gwałtownego 
ruchu?

— Żaden!!!
Chłop z żydem pokłóci się na pierwszym jarmar­

ku i będzie ten sam stosunek, jaki przetrwał wieki. 
Radykał, agitator ruski, jak tylko spostrzeże, że ubytek 
tik  podatnej broni, jaką jest podburzanie na żydów, 
osłabia jego działalność i wptyw... zacznie znowu ci­
chaczem zrazu, potem coraz głośniej psioczyć na... 
„niechrestiw i na chłopskie krywdy wid żydiw".

Zanadto to dzielna broń, by ją z rąk wypuścić. 
Dzisiejsi menerzy syonizmu dobiwszy się głośnych 
stanowisk, klientów, pożeniwszy się bogato i dorobiw­
szy się majątku, zapomną wkrótce o swem mesyań- 
skiem powołaniu „kierowników ludu" i z pogardą będą 
się odwracać od „oberwańców żydowskich", którzy 
chcą jeść, a nie umieją tego jedzenia w wygodny i tani 
sposób zdobyć.

Jednem słowem, za lat kilka, zapomną ludzie o 
groźnym syonizmie i będzie, jak byw ało!...“

N a tak ie  zapa tryw an ia  w yrażone  w  k o ń ­
co w ych  w yw o d a ch  nie m ożem y się zgodzić.

Zanadto op tym is tyczn ie  się au to r na ruch 
ten zapatru je , popełn ia jąc zasadniczo ten sam 
błąd, ja k i w  odniesieniu do om aw ianej spra­
w y  popełn ia ło cale społeczeństwo i prasa 
przed w yb o ra m i do parlam entu. C hw ast s y ­
on izm u  n a tra fił na zb y t podatny dla siebie 
g ru n t, bo nie w y z y s k a n y  ani naw et pozyska­
n y  wcale dla idei narodow ej po lsk ie j g ru n t, 
toż się szybko  rozw ie lm ożn ił. T e m  tru d n ie j­
sza zatem obecnie w a lka  z n im , że n a w ią ­
zu jąc  do tra d ycy i od leg łych , okazając idea ły  
sam odzielnego życ ia  na rodow o-państw ow ego, 
d z ia ła  na m łodociane u m y s ły , bałam ucąc je  
i w szczepia jad  n ienaw iśc i do w szys tk iego , 
co polskie, (vide a r ty k u ły  M o riah ’ u!). Z  tym  
jadem , opanowana obłędem fana tycznym , idzie 
ta m łodzież w  życie  społeczne i po lityczne  
żyd ó w , stanow iąc w  n im  element rozk ładczy, 
k tó ry  nie ła tw o  usunąć.

J E D N O Ś Ć

Słuszn ie  na tom iast tw ie rd z i au tor, że 
ekonom iczne podniesienie mas żyd o w sk ich  
może te ste roryzow ane w śc iek łą  ag itacyą za­
stępy oderw ać od narzuca jących się n iepro ­
szonych p rzyw ódców . Jabym  jeszcze dodał, 
że kon iecznym  sprzym ierzeńcem  a kcy i eko­
nom icznej m usi w  tem  przedsięwzięciu być 
praca i ośw iata. A  za tem : k t o  d a  m a s o m  
ż y d o w s k i m  c h l e b  u c z c i w y  i o -  
ś w i a t ę  t e n  j e  b ę d z i e  m i a ł .

N iechaj o tem  dobrze pam ięta ją k ie ro ­
w n ic y  po lskie j n a w y  po lityczne j: ci, k tó rzy  
sto ją  na czele k ra ju , ja k  i ci, k tó rz y  zastę­
pu ją  ludność żydow ską.

Caveanł consules. Arka.

Inteligencya w pracy społecznej.

Jednem z na jw ażn ie jszych  zadań, ja k ie  
nam  społeczeństwo zakreśla, je s t ośw iecanie 
mas ludu. Spełnienie tego zadania zależy 
przedew szystk iem  od in te ligency i. W ogó le  
je s t ona n ie jako  do tego pow ołaną, je s t n ie­
ja k o  ich k ie ro w n ik ie m  duchow ym , p ragnącym  
przepew szystk iem  p ie lęgnow ać tego ducha 
zgodności i ha rm on ii, aby w szyscy  z duchem  
czasu postępow ali, w iedzeni jedną m yślą. 
Lecz czy  spełnia sw ó j obow iązek? Nie. Prze­
dew szystk iem  ogó ł in te ligency i m ało  się z a j­
m u je  sp raw am i ż y d ó w ; faktem  jes t też, że 
część in te ligenc jo  żyd o w sk ie j ze rw a ła  w ęz ły , 
łączące ją  z masą. Jest to n ie ty lko  n ie w ła ­
ściwe, n ierozum ne, ale i n iegodne i n ieu ­
czciwe. Różnica m iędzy n ieuczc iw ym  a uczci­
w y m  polega w łaśn ie  na tem, że p ie rw szy  
zawsze ty lk o  o sobie m yś li, zawsze ty lk o  
p ryw a tą  sw ą się k ie ru je , d ru g i g łó w n ie  obo­
w iązek sw ó j spełniać się stara. P ow innością  
in te ligency i polskie j w  ogóle je s t lud podnieść, 
ośw iecić, dźw ignąć i uszlachetnić, by  m o­
ra ln ie i u m ys ło w o  do jrza ł i w y z w o lił się od 
w sze lk ich  przesądów i uprzedzeń. W szak za 
w o lą , czy w b re w  w o li naszej m u s im y  dzie­
lić  los w szys tk ich  do społeczeństwa po l­
skiego na leżnych, a tem sam em  i w szys tk ich
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naszych w sp ó łw yzn a w có w . O tóż ju ż  ogó lny  
interes w ym aga , abyśm y o honor naszego 
ludu, o jego  godność, dobro duchow e i ma- 
te rya lne  ja k  na jus iln ie j dbali, w spó łdz ia ła jąc 
we' w szys tk iem , co go może odrodzić, w id n o ­
k rą g  jego  pojęć rozszerzyć, z p leśni i za­
niedbania oczjrścić, a tem samem inne stano­
w isko , inną, jaśn ie jszą  przyszłość m u zape­
w n ić . T o  nakazuje  nam  jeszcze w  w yższym  
stopn iu  serce i sumienie. Im  g łęb ie j czuć 
um iem y, tem boleśniej odzyw a  się w  nas 
pragnienie, aby sm utnem u s tanow i rzeczy 
wedle s ił zaradzić. W  ja k i sposób ? W  p ie rw ­
szym  rzędzie przez to, aby lud  nasz, k tó ry  
od tła  teraźnie jszości w  ja s k ra w y  sposób się 
odrzyna  i w  św iecie w spó łczesnych w y o ­
brażeń i ob j^czajów  d z iw n y  anachronizm  
tw o rz y , p o ru sz jN ; dalej aby go  uśw iadom ić 
narodow o, aby każda jednostka  dla sw o jego 
społeczeństwa gorąco i so lidarn ie czuła, aby 
z dum ą spoglądała na społeczeństwo, do k tó ­
rego na leż j', z ch lubą w spom ina ła  im ię  p rzod ­
k ó w  sw oich . W ykazać , że każda po n ich 
pam iątka je s t nam drogą ja k o  nasza, cennym  
każdy ślad, k tó ry b y  o ich w artośc i i godno­
ści m ó g ł zaświadczj^ć. K rz j^w da w yrządzona  
ich pam ięci je s t k rz y w d ą  każdego Polaka bez 
różn icy  w yznan ia , u jm a  uczyn iona ich hono­
ro w i, w łasnem  je s t poniżeniem . Położenie 
bow iem  je s t takie, że lud  od w ie kó w  na 
jednem  m ie jscu stoi, a na w sze lk ie  n a w o ły ­
w ania, aby naprzód postąp ił, aby św ieżem 
pow ie trzem  odetchnął, n ieczu łym  i g łu ch ym  
się okazuje. T a k i stan je s t pożądanym  tjd ko  
dla separatystów , ale nie dla nas. Separaty­
ści bow iem  m ają n a jła tw ie js z y  przystęp  do 
mas ciem nych i n ieokie łzanych, ale nie do u św ia ­
dom ionych, które  odpj^chają od siebie w sze lk ich  
fa łszyw ych  dobrodzie jów . T rzeba m asom  w y ­
kazać, na ja k ą  niedolę, na ja k ą  nędzę, na 
ja k ie  n iebezpieczeństwo się narażają, jeże li 
w  ś lepym  sw o im  uporze nadal trw a ć  będą, 
do ja k ie j ru in y  doprow adzą je  n ieodpow ie­
dzia ln i przed n ik im , sam olubn i nacyonaliści 
g ń y  pó jdą za ich g łosem . W jm ik  d o tych ­
czasowej ich szkod liw e j robo ty  znany aż 
nadto. W ysysa ją  bow iem  i tuczą się ich 
k rw ią  bez litośc i. A b y  rozdzielać po-

obcasami. Chłopiec ten śp iew a na podw ór­
cach żałosne pieśni i ludzie lito śc iw i rzucają 
nam  po groszu. Bogaczem byłem , a otom  
nędzarz jest.

Leon rękom a z a k ry ł oczy pełne łez.
Od końca sto łu  zab rzm ia ł donośny g łos 

lite w sk im  akcentem  w y m ó w io n y c h  w  żargo­
n ie s łó w :

—  Wer Jiiden, wer miissen nicht ab- 
weichen vom socialistischen Stand punkt!...

Leon p rzys łu ch iw a ł się chw ilę  co m ó­
w ił  ten m a ły , cza rny  żydek, o bladej, asce­
tyczne j tw a rz jr m ęczennika. M ow a tego żydka  
by ła , ja k  uderzenia m ło tem  o kow ad ło , a s ło ­
w a  sp ra w ia ły  zamęt i rów nocześnie rozpa­
la ły  k re w  w  ży łach. W  brzm ien iu  s łó w  dźw ię ­
cza ło  echo k rw a w e g o  krz j^ku  i k rz y k  ten 
m ia ł jeden ty lk o  w y ra z :

—  Zem sta!
P rzy  d rug im  końcu sto łu , n iem nie j cie­

k a w y  u ry w e k  ro zm o w y :
—  Ja jestem  A m erykan in . Ja m am  oby­

w a te ls tw o  tam tejsze i ja  d um ny na to jestem . 
A le  ja , chociaż, ja k  to w idz ic ie , noszę k ró tk i 
tużu rek  i zgo liłem  brodę przecie u m nie 
w  piersiach b ije  żydow saie  serce i m ó j żo łą ­
dek cieszy się zawsze, g d y  pow onien iem  po­
czu ję  zapach sobotniego szolet. Ja m ieszkam  
w  Kanadzie od dw udziestu  la t;  i ja  od tego 
czasu ju ż  sześć razy by łem  w  s ta rym  św ie ­
cie. I zawsze tu  zjeżdżam  na ja k ie  uroczyste 
św ię to , bo tu je s t m o je j m łodości k ra j i ja  
m am  do tego k ra ju  m oje specyalne p rz y w ią ­
zanie. Ja się tu ta j u rodz iłem  i tu  są g ro b j'

m oich rodziców , k tó ry m  ja  n o w y  postaw iłem  
kam ień na cment; rzu . I ja , k iedy tu p rzy je ­
żdżam , to ja  biorę udzia ł w e  w szys tk ich  pra­
k tyka ch  re lig ijn ych . T a m , w  Kanadzie, to ja  
ju ż  tego nie czyn ię , bo ja  jestem  „bussines- 
m a n n “  i ja  muszę tak samo pracować w  so­
botę ja k  w  powszednie dni. T y lk o  nie m y ś l­
cie sobie, że m y  tam  w  Am eryce, przesta li­
śm y być żydam i. M y  m ożem y być rozpró ­
szeni po ca łym  św iecie, i g d yb y  jeszcze 
b y ła  szósta część św iata, i ż j rdzi tam  w y - 
w ędrow a li, to  on i i tam  nie zapom ną o tem, 
że są ż ja iam i. Bo nas, żydów , w iąże  św ię ty  
znak S przym ie rza  z Bogiem . Nas żydów  
w iąże T h o ra !... 1 nam  m ogą w szys tko  prócz 
T h o r ’y  raz jeszcze odebrać, ja k  ju ż  ty le  razy 
zabierali, to  m jr i takoż w ieczn ie  żyć będzie­
m y  na św iadectw o p raw dy , że je s t Bóg i że 
Izrae l p ie rw szy  z narodów  w szys tk ich , uznał 
Go i uczcił.

O ko ło  am erykańsk iego  o b jrw ate la -żyda 
pow sta ł w ne t ścisk w ie lk i. T ra k to w a n y  z po­
czątku  n ieu fn ie , teraz sta ł się jedną z g łó w ­
nych  fig u r  p rzy  stole. P rzysu w a li się do n ie ­
go m ilczący żydz i o boleśnie śc iągn ię tych 
ustach i troską  zie jącem i oczym a w p ija li się 
m u w  tw a rz , by  posłuchać dalszej jego  m o ­
w y . W y c ią g a ły  się też k u  n iem u w ychud łe  
ascetyczne d łon ie  ty m  giestem, co oznacza 
w y ra ź n ie :

—  S zo lem -A le jchem ! (Pokój W a m  !)

W  kącie, p rz y  d rzw iach , ża lił się jeden 
żydek przed d rug im .

—  N u, ja  nie w iem  ju ż , ja k iego  ch w yc ić  
się sposobu. Jużem  hand low a ł m asłem , nie 
szło. Z a łoży łem  sobie taką  pracow nię szuh- 
w aksu , i to  nie szło. Potem, to ja  hand low a­
łem  starzyzną. A le  tu ta j to  ju ż  je s t na jpo- 
dlejsza k o n ku re n c ja . Teraz to ja  w yg ra łe m  
na lo te ry i k ilkase t reńskich i p rz jrjechałem  
do rabina poradzić się, ja k i w z iąć interes, do 
czego się zabrać, żebym  ja  znow u  nie ugrzązł, 
ja k  w  smole.

—  S łucha j, ja  c i coś pow iem  —  rzek ł 
na to d ru g i —  T y  nie masz szczęścia.

—  O j, to  p ra w d a !... Ł u t szczęścia w ię ­
cej w a rta , n iż  fu n t rozum u. Ha, może rabin 
poradzi m i, może od dnia dzisie jszego od­
w ró c i się odemnie złe. Już tys iącom  naszych 
rabbi dopom ógł, p o b ło g o s ła w ił; może on 
i m nie  pob łogostaw i. O n je s t ta k i cadyk, ja ­
k iego drug iego po ca łym  św iecie szukać. N iech 
on doczeka się M esyaszow ych dn i!

—  N u... n u l... D a j ty  s p o k ó j! Bo b j' 
on się po trzebow a ł rozsypać ze starości. Me- 
syasz tak prędko nie p rzy jdz ie .

—  Jak w y  m ó w ic ie ? !... W y  jesteście 
chasyd i w y  nie w ierzj^cie w  to, że M esyasz 
przyjdzie?...

-—  A  co ja  m ogę być, ja k  ja  nie będę 
chasyd? T a k , to ja  jestem  p rzyn ą jm n ie j ra ­
b ina cz ło w ie k  i żyw ię  się z jego  s to łu . Ja 
niczem  nie hand lu ję ; ja  jestem  u czo n j' w  P i­
śmie. M o ja  żona hand lu je  starzyzną. W ro ­
gom  m oim  życzę taką parnussę. (C. d. n.).
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sady m iędzy na jbardzie j „zas łużonych  “ 
zak łada ją  bank i „n a ro d o w e ". I znow u  na­
ciąga ją  biedną ludność do udz ia łu  w  tem 
now em  przedsiębiorstw ie. A  chopiaż z po­
w odu  bardzo licznych  banków  nie m a ich 
pom ys ł racy i b y tu  i ju ż  z g ó ry  m ożem y 
„b a n k o w i na rodow em u" pom n ik  w ys ta w ić , 
ale na razie będą posady dla darm ozjadów  
i o ż y w i się może przez to ag itacya w śród 
m asy. Z  tego też pow odu dążyć m am y ze 
w szys tk ich  s il do je j uśw iadom ien ia , aby na 
p rzyszłość z na jw iększą  pogardą od tych  de­
m agogów  się odw róc iła .

R ównież baczyć należy i na to, aby m ło ­
dzież nasza postępowa, k tó rą  cała otchłań 
odm iennego w ychow an ia  i w yksz ta łcen ia  od 
m as w s p ó łw y z n a w c ó w  dzie li, coraz bar­
dz ie j od n ich  się nie oddalała, uciekając 
od w szys tk ich  na jśw ię tszych  sw ych  obo­
w iązków .

C zy to rzecz m oż liw a , aby tak  masę, 
ja k  i in te ligencyę natchnąć je d n ym  duchem? 
Bez w ątp ien ia  —  jeże li cała in te ligencya 
w spó ln ie  z m łodzieżą po jm ą dokąd w spólna 
praca nasza p row adzi. Po za obrębem form  
w ew nę trznych , k tó re  nas dzielą, przedstaw ia 
ten cel pole dość szerokie, aby się na niem  
różne k lasy  społeczne, opin ie i dążenia po­
rozum ieć m og ły . T y lk o  sko jarzona siła  po l­
ska, połączona praca, m ogą coś trw a łego , 
pożytecznego i zbaw iennego zbudow ać. G dyby 
każdy ty lk o  sw o ją  czynność spe łn ił wobec 
narodu swego, ja k o  dob ry  obyw a te l i w ie rn y  
syn  O jczyzn y , g d yb y  każdy Polak w yznan ia  
m o jż . cząstkę dodatniego w p ły w u  w y w ie ra ł 
w  otoczeniu sw o jem  celem uśw iadom ien ia  
ludz i dla sp ra w y  narodow o- po lsk ie j, że od 
k ra ju , w  k tó ry m  od w ie kó w  ży je , ma praw o 
żądać w szys tk iego  —  on m u też ja ko  w ie r­
nem u syn o w i, obow iązany je s t w szys tk iego  
dostarczać —  w te d y  pow o li p rzeksz ta łc iłyby  
się i u ło ż y ły  się inaczej s tosunk i nasze w e­
w nętrzne, a w  ślad za n iem i i zewnętrzne.

P ók i cz łow iek  elementarnego poczucia 
sp raw ied liw ośc i nie u trac ił, pók i w  sam o- 
lubs tw ie  sw o jem  zupełn ie  się nie zasklepił, 
znać będzie i zrozum ie swe ob o w ią zk i k u l­
tu ra lne, społeozne i narodow e.

Każda ofiara  ne rzecz ośw ia ty  ludow e j 
z łożona, każda szko ła  kszta łcąca żyd ó w  fa­
chow o  uzdo ln ionych  p rodukcy jn ie  i pożyte­
cznie, będzie zasiewem , k tó ry  plon sw ó j 
przyniesie. T y lk o  system atyczna praca ośw ia ­
tow a , daleka od ślepego en tuzyazm u i z łu ­
dnych uro jeń, rzuca jących ca ły  b y t nasz do­
tychczasow y na w o lę  w ą tp liw y c h  i c h w ie j­
nych  losów , może dolę naszą popraw ić 
i n o w y  strum ień  św ia tła  na życie nasze rzu ­
c ić ; inna  zaś praca w trą c i nas n iechybnie 
w  przepaść, z k tó re j n ieodpow iedz ia ln i za 
sw o je ’ spustoszenia sam ozw ańczy p row o- 
d y ro w ie  nas nie w yc iągną . R.

Z piśmiennictwa.
(II.) Księga biblijna nJozue w samary­

tańskiej recenzyi hebrajskiej. T e ks t hebra jsk i 
ks ięg i J o z u e, będącej dalszem ciągiem  V -e j 
ks. M o jż ., o d k ry ty  zosta ł przez uczonego M. 
Gastera w  redakcyi sam arytańskie j-. S am ary­
tanie, tak  zw a n i od n iegdyś s to licy  państw a 
Izraelskiego S z e m r o n  (Śam arya), uw ażani 
przez żyd ó w  rab in icznych za odszczepień- 
czych sekcia rzy re lig ii m o jżeszow ej, posia­
dają do dziś dnia św ią tyn ię  na górze G ary- 
z ym  w  Palestynie w  pob liżu  S am aryi z a r­
cykap łanem  i s łużbą bożą na w zó r p rzyb y tku  
S alom onow ego, a ich B ib lia  i tradycye  różn ią  
się pod w ie lu  w zg lędam i od P ism a św', i r y ­
tu a łu , „ ju d e jc z y k ó w " . Są on i potom kam i

podb itych  przez Sargona II., k ró la  a s y ry js k ie ­
go, w  r. 722. przed Chr. Iz ra e litó w  i prze­
sied lonych do S am ary i pogan (II. k ró l X V I I  24).

Księga ta po raz p ie rw szy  w ydana  zo­
sta ła w  czasopiśm ie n iem ieckiego T o w a rz y ­
s tw a  W schodn iego („Z e its c h r if t d. Deutschen 
M orgenland. G esellschaft“ ) r. 1908. str. 209 
i następ., gdzie om aw ia  ją  je j o d k ryw ca  p. 
Gaster.
Co praw da, ju ż  w  końcu w ie ku  X V I. zaczęły 
k rążyć  p og łosk i o sam arytańskie j księdze 
J o z u e; ale przez d łu g i czas pow ątp iew ano 
o is tn ien iu  takow e j. Obecnie o ry g in a ł z n a j­
du je  się w  rękach p. Gastera w  dw óch egzem ­
plarzach.

Jeden odpis zaczerpnięty został z k ro n ik i, 
k tó rą  uczony nasz o trzym a ł od a rcykap łana 
sam arytańskiego Jakóba Ben-Arona. M. Ga­
ster po dok ładnych  badaniach dochodzi do 
w n iosku , że za rów no m a s s o r e t y c z n y ,  
t. j .  kanon iczny  w ed ług  tra d ycy i żydow sko- 
chrześc ijańsk ie j, jako teź sam arytańsk i „Jozue" 
sprow adzony być może do w spólnego, bar­
dzo starego o ryg in a łu , z k tó ry m  wszędzie 
n iem al dos łow n ie  się zgadzają. Lecz obok 
tego w spólnego ź ród ła  każda recenzya zu ży t­
k o w a ła  też inne g w o li uzupe łn ien iu  zaw arte j 
w  księdze tej opow ieści. E dycya  okazu sa­
m arytańsk iego , k tó ry  obecnie posiędliśm y, 
sięga bez w ątp ien ia  epoki, leżącej daleko za 
Józefem F law iuszem , h is to ryk ie m  żydow sk im . 
G dyby  tekst ten nie u ż y w a ł w ie lk ie j pow agi, 
Sam arytan ie  nie p rz y ję lib y  go do sw ego ka ­
nonu a i żydz i nie zw a lcza liby  go tak upor­
czyw ie .

Poszczególne odm iany redakcyjne , po ­
robione w  tekście przez Sam arytan, og ran i­
czają się n iew ą tp liw ie  na tych  ustępach, które 
zm ien ili także w  podobny sposób w  Pięcio­
księgu M o jżeszow ym  celem poparcia swego 
s tanow iska dogm atycznego...

T a k  tedy z m ro kó w  odległe j przeszło ­
ści z przed 2000 la t w y ła n ia  się księga b i­
b lijna , k tó ra , bez w zg lędu  na zapa tryw an ia  
w ie rn ych  lub n iew ie rnych , w sku te k  sw ej s ta ­
rożytnośc i, ko n s tru kcy j, podobieństwa z te k ­
stem m assore tycznym  i różn ic redakcy jnych  
względem  tego ostatniego, poczy tyw ana  być 
w in n a  za n o w y  i don ios ły  p rzyczynek do 
dz ie jów  kanonu Pisma św . i k ry ty k i b ib lij­
n e j" .

Kronika.
Teatr ludow y w  K ra ko w ie  w y s ta w i 

w  sobotę 8 . b. m. „M e ira  E  zo fo  w  i e r a w, 
przeróbkę cennej pow ieści E liz y  O rzeszkow ej.

Poalej syoniści odby li zeszłej soboty 
w e L w o w ie  zgrom adzenie, protestu jące ener­
g iczn ie  przec iw  poniżającej w izyc ie  prezesa 
syońskiego W o lfsohna , u rosy jsk iego  pre­
zydenta m in is tró w , S to lyp ina .

Kursy języka arabskiego m ają  zam iar 
urządzić syon iśc i w  jednem  z m iast w  po­
b liżu  W a rszaw y. S łużyć  one m ają em ig ran­
tom  do P a lestyny, k ra in y  narodow ego ż y ­
dow stw a  o w szechw ładnym  je ż y k u  arabskim .

M edaliści żydow scy. W  bieżącym  roku  
szko lnym  ukończy ło  g im nazya  w  K ró les tw ie  30 
a szkołę gospodarstw a w  P u ław ach 12 uczn iów  
w yznan ia  żydow sk iego  z na jw yźszem i od­
znaczeniam i (m edalam i). Razem z zeszłoro­
czn ym i je s t ich w  K ró les tw ie  Polskiem  75, 
i ci też m ają  p ie rw szeństw o w  ub ieganiu  się 
o p rzy jęc ie  na un iw ersy te t. N iestety, ja k  do­
tąd spraw a stoi, i c i nie w szyscy  mogą l i ­
czyć na p rzy jęc ie , bo stopa 10-cio procen­
tow a  nie może być przekroczona, a liczba 
petentów-chrześcian nie przenosi jeszcze 500.

Zjazd rabinów . W  końcu zeszłego ty ­
godnia zebrało się w  W arszaw ie  k ilk u  ra ­
b inów , a w śród  n ich rab in i z Ka lisza, Ra­
dom ia i t. d., w  celu p rzygo tow an ia  p o w ­
szechnego z jazdu rab inów . Ponieważ jednak 
w ie lu  z zaproszonych nie p rzy jecha ło , przeto 
nie pow z ię li żadnej decyzyi.

Żydow ski starosta. W  R ybniszkach 
(gub. w o łoska) za tw ie rdzony został na urzę­
dzie s ta rosty żyd  Friedm an. D otąd, w  ciągu 
w ie lu  lat, na czele „u p ra w y "  sta ł p ros ty , 
n iep iśm ienny ch łop, sku tk iem  czego ks ięg i 
b y ły  zawsze w  w ie lk im  n ie p o rzą d ku ; obecnie 
w szys tko  zm ien iło  się k u  lepszem u, i w ładza  
o n o w ym  staroście w y ra z iła  się z na jw iększem  
uznaniem .

P. J. W einberg. W  tych  dnich zm arł 
w  Petersburgu znany p isarz i tłóm acz P. J. 
W e i n b e r g ,  źvd  z pochodzenia. T łó m a c z y ł 
na ję z y k  ro s y js k i m nóstw o  dzie ł p ie rw szo ­
rzędnej w artości, z szczególnem zaś zam iło ­
w aniem  p rzysw a ja ł tej lite ra tu rze  u tw o ry  
treści żydow sk ie j lub  ju d a is tyczne j, m iędzy 
innem i np. Karpelesa „H is to ry ę  lite ra tu ry  ż y ­
d o w s k ie j" . B y ł cz łonk iem  i zaszczytne za j­
m o w a ł s tanow isko  praw ie  we w szys tk ich  
ins ty tucyach  naukow ych  i lite ra c k ic h ; m iędzy 
innem i cz łonk iem  h o n o ro w ym  zam ianow a ło  
go petersburgskie „T o w a rz y s tw o  szerzenia 
ośw ia ty  w śród  ż y d ó w “ .

Żyd kom pozytorem . P ie rw szym  A m e­
rykan inem , k tó ry  w  dziedzinie m u zyk i może 
się poszczycić w ys taw ien iem  sw ych  u tw o ró w  
operow ych na scenach europe jsk ich  je s t żyd  
M ildenburg . Jego opera p. t. „M ichaP 1, ma 
być w  na jb liższym  sezonie odegrana w  ope­
rze nadw ornę j w iedeńskie j, tudzież w  Peszcie, 
Pradze, S a lzburgu i M onachium .

Doradcam i szacha persk iego są E m il 
Bagadus D szeng i Szepsel Hahn. O statn i je s t 
em igrantem  żyd o w sk im  z R osyi, a dzięki 
sw o im  zdolnościom  i cha rakte row i zdo ła ł po­
zyskać zaufanie szacha.

Przegląd spraw żydowskich.
Rosya. 

Towarzystwa przeciw nadmiernej płodności.

Pisma żargonow e donoszą, że w śród  ż y ­
dów  na p ro w in c y i zo rgan izow ano to w a rz y ­
s tw a  przeciw  nadm iernej p łodności. Za n o r­
mę ilośc i dzieci uznano dw o je  i dla tego i 
to w a rzys tw a  te noszą nazw ę to w a rzys tw  
„d w o jg a  dz iec i". R odziny w ykracza jące  po 
za tą liczbę chociażby p rzypadkow o , dz ięki 
urodzeniu się b liźn ią t m a ją  być w yk luczane  
z tow a rzys tw a .

W obronie rabina.

N a jpow ażn ie js i c z ło n ko w ie  g m in y  żydo ­
w sk ie j w  B erdyczow ie, z w ró c ili się do g u ­
bernatora k ijo w sk ie g o  z prośbą, aby by łem u  
rab inow i H e im anow i, k tó rego  sąd w o je n n y  
u w o ln ił od zarzu tu  należenia do p a rty i rew o- 
lu cyo n is tów -te ro rys tó w  i udz ia łu  w  zabó js tw ie  
kom isarza, pozw olono ponow nie  sp raw ow ać 
urząd rabina. Prośbę sw o ją  m o ty w u ją  on i 
tem , że H elm an, znany ze sw ych  idea lis ty ­
cznych  i g łęboko re lig ijn y c h  przekonań po­
zosta ł obecnie bez ś ro d kó w  u trzym an ia , a ja ­
ko  cz ło w ie ko w i starszem u, trudno  m u  teraz 
zm ienić zaw ód i szukać innego źród ła  zarob­
kow an ia .

Objawy ciemnoty.

W  O lkuszu  podczas epidem ii s zka rla tyn y  
prze łożeni „b e th a m id ra szó w ", u rządz ili podo­
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bno zebranie, które  doszło do w n io sku , że 
„dz iec i um ie ra ją  z w in y  s ta rszych11. U ch w a ­
lono w ięc  rozpocząć tępienie g rzechów  w  m ia ­
steczku.

W  ty m  celu w ys ła n o  na ulicę ch łopców  
chederow ych, k tó rzy  napadają w szys tk ie  ko ­
b ie ty  żydow sk ie , nie noszące peruk i, oraz 
m łodz ieńców  żyd o w sk ich  z brodą ogoloną. 
„G rz e s z n ik ó w " obrzuca ją  kam ien iam i.

Pogrzeb rodałów.

Podczas październ ikow ego pogrom u w  
Jeka te rynos ław iu  zniszczono k ilkanaście  zw o ­
jó w  Pisma św iętego, a m iędzy n iem i k ilka  
podartych  w  strzępy jeszcze nosi na sobie 
ś lady k rw i o fia r po ległych ko ło  bóżn icy. D o ­
tąd nie m ożna b y ło  uzyskać pozw olen ia  na 
pochow anie św ię tych  szczą tków  na cm enta­
rzu , ja k  tego w ym aga  ry tu a ł; w  tych  dniach 
jednakże przeszkody zos ta ły  szczęśliw ie usu­
nięte i zbezczeszczone ro d a ły  oddane zosta ły  
z iem i z w ie lką , żałobną uroczystością , tuż  
obok „b ra te rsk ie j m o g iły "  po leg łych  w  pa­
m ię tnych  dniach pog rom ow ych . W  sm u tnym  
ty m  obrzędzie uczestn iczy ła  cala praw ie  lu ­
dność żydow ska , k tó ra  niezależnie od tego, 
obchodziła  dzień pogrzebu postem i oko li- 
cznośc iow em i m od łam i w  św ią tyn iach .

Niemcy.

Palenie trupów.

Rabinat w  N o rym b e rg ii o rzek ł, że u rn y  
z pop io łam i n ie b oszczykó w -żyd ó w  m ogą być 
pochowane na cm entarzu żyd o w sk im , i że 
rab in  może p rzy  tego rodza ju  pogrzebie od­
p raw ić  cerem onie re lig ijne  ry tua łem  w ska ­
zane.

Oficerowie żydowscy.

M iędzy  n iem ieck im i an tysem itam i a ce­
sarzem W ilhe lm em , zasz ły  w  ostatn ich cza­
sach ostre n ieporozum ien ia  z pow odów  na­
stępuj ących :

N iedaw no na zebraniu p a rty i „w o ln o m y - 
ś ln ych " p rzy ję to  uchw ałę, że należy przed­
s ięw ziąć starania o to, aby p rzy  m ianow an iu  
o fice ró w  lub  leka rzy  w o jsko w ych , nie rob io ­
no różn icy  m iędzy żydam i a n ieżydam i. Za­
pewne w  zw ią zku  z tą w łaśn ie  uchw a łą  o- 
becnie cesarz W ilh e lm  w y d a ł rozkaz dow ód­
com , aby odtąd nom inacye, o k tó rych  m ow a, 
nie za leża ły od tego lub  innego w yzn a n ia  ; 
o b u rzy ło  to an tysem itów  do tego stopnia, że 
nie szczędzą pub licznych  w  prasie w y rz u tó w  
sw em u w ła d cy  i p iszą o tw arc ie , że „n ie  p o j­
m u ją  swego cesarza", a lbow iem  zaufanie 
m ożna m ieć ty lk o  do tak ich  o fice rów , w  k tó ­
rych  ży łach  p łyn ie  k re w  czysto  niem iecka, 
a w  sercu panuje duch rów n ież  czysto  n ie ­
m iecki.

P ism a w o lnom yś lne  nie pozosta ły  dłużne 
odpow iedzi, sku tk iem  czego w  prasie n iem ie­
ck ie j w re  gorąca w  ty m  przedm iocie po lem i­
ka. M iędzy innem i „V oss . Z e itu n g " w y s tą ­
p iła  z os trym  a rtyku łe m , potęp ia jącym  za­
chow anie się an tysem itów , w  tem  przekona­
n iu , że szerokie w a rs tw y  ludu  n iem ieckiego 
z zadow oleniem  p rzy jm ą  libe ra lny  rozkaz ce­
sarza.

Rumunia.

Rumuński filosemita.

W iadom o, że in te ligencya  rum uńska  nie 
w y łącza jąc  naw et pro fesorów  un iw e rsy te tu , 
s tanow i g łó w n ą  podporę an tysem izm u. Tem  
bardzie j zatem zas ługuje  na zaznaczenie fakt, 
że zna laz ł się profesor rum uńsk i, k tó ry  w y ­
stąp ił z pracą, specyalnie dla żyd ó w  p rz y ­
chylną.

A u to r rozp ra w y  p. t. „P rzysz łość  Ru­
m u n ii" ,  p ro f. Cosin, pochodzenia w ło ś c ia ń ­
skiego, dobrze zna jący s tosunk i w łośc ian  ru ­
m uńsk ich , ka tegoryczn ie  przeczy tem u, ja k o ­
by  żydz i m ie li eksploatować ch łopów . W ię ­
kszość ludności żydow sk ie j m ieszka w  m ia ­
stach, zam ożnych je s t w śród  n ie j zaledwie 
garstka. D r. Cosin podaje ś rodk i polepszenia 
b y tu  ludnośc i ro ln icze j, oraz stopn iow ego 
p rzygo tow an ia  k ra ju  do zupełnego up ra w n ie ­
n ia  żydów .

„A lb o w ie m  prędzej, czy późn ie j, tw ie r­
dzi on, trzeba będzie dać żydom  ru m u ń sk im  
rów noupraw n ien ie , w ięc lepiej zabrać się do 
tego zawczasu i odpow iednie  czyn ić  p rzyg o ­
to w a n ia ".

Francya.

Równouprawnienie żydów.

M im o s łynne j a fe ry d rey fusow sk ie j za­
żyw a ją  żydz i w e  F ra n cy i w  porów nan iu  
z stosunkam i, panu jącym i w  N iem czech i 
w  A u s try i —  pełnego upraw nien ia , o czem 
św iadczą następujące, św ieże nom inacye i od­
znaczenia: Generał b rygady  Valabregue w  
N ancy m ianow any został fe ldm arsza łk iem . 
O rder leg ii honorow e j o trzym a li A braham  
Schram ek, d y rek to r zarządu w ięzień w  m in i­
s terstw ie  sp raw  w ew nę trznych , oraz M . Car- 
cassone, szef b iu ra  centralnego zarządu m i- 
n is te ryum  robót pub licznych. Sekretarzem  są­
du państw , zosta ł Georg Cahen.

K u  uczczeniu pam ięci żydow sk iego  ka ­
p itana  m a ryn a rk i Salom ona B rauna i ko leg i 
jego , M artina , k tó rzy  w  r. 1899. zosta li zm a­
sakrow an i w  K ongo , ja k o  k ie ro w n icy  ekspe- 
dycy i, w y s ta w ił rząd pom nik  w  m ie jscu ro- 
dzinnem  obu bohaterów , Levallo is-Perret. P rzy  
u roczystośc i odsłonięcia pom nika, obecnym  
b y ł m in is te r m a ryn u rk i, T hom son , k tó ry  w  
gorącem  przem ów ien iu  podn iós ł ich zasług i 
i bohaterską śm ie rć , poniesioną w  walce 
z stokro tn ie  przew aża jącym  nieprzyjacie lem .

Ameryka.

Emigracya.

W  ciągu k w ie tn ia  r. b. do Now'ego Y o r­
ku  p rzyb y ło  2920 w ych o d źców -żyd ó w  z k tó ­
rych  2272 w y  w ęd row a ło  z R osyi, 320  —  z 
A u s try i, 126 —  z W ęg ie r, 158 —  z R um un ii, 
25 —  z A n g lii,  4 —  z T u rc y i, w reszcie 8 
z N iem iec.

W  r. z. w  c iągu kw ie tn ia  p rzyb y ło  do 
N ow ego Y o rg u  3215 w ychodźców -żydów , 
z k tó rych  2134 pozostało w  N o w y m  \o r k u ,  
796 zaś rozp rószy ło  się po rozm a itych  m ia ­
stach w  Stanach Z jednoczonych.

Prezydent Grover Cleveland o żydach.

Z m a rły  n iedaw no b y ły  prezyden tS tanów  
Z jednoczonych A m e ry k i pó łn . C leveland b y ł 
żydom  bardzo ż y c z liw y  i p rzy  n iejednej spo­
sobności da ł tego dow ody. Pam iętną je s t 
przem ow a, z k tó rą  się z w ró c ił do żyd ó w  na 
uroczystości 250 jub ileuszu  osiedlenia się ż y ­
dów  w  Stanach Z je d n o czo n ych : „C zas się
przyznać, —  pow iedz ia ł w te d y , że to lerancya 
i rów noupran ien ie , dane żydom  w  naszym  
k ra ju , ty lk o  na dobre m u  w ysz ło . M u s im y  
przyznać, że on i to  dają nam  sposobność do 
w yćw iczen ia  w  sobie ducha spraw ied liw ośc i, 
rozum nej w span ia łom yślnośc i i w y ro zu m ia ­
łości, k tó re  też p o w in n iśm y  pielęgnow ać do­
pó ty , dopók i chcem y pozostaw ać w ie rn y m i 
sam i sobie, je s t on bow iem  cechą ko rzys tn ie  
w yró żn ia ją cą  naszą narodow ość z pom iędzy 
innych ,

Japonia.
Szczep żydowski.

P odróżn icy  japońscy  d z iw ili się n ie jedno­
k ro tn ie , iż  w  k ra ju , gdzie nie nosi się bu­
tó w , w y ra b ia ją  tak  znakom ite  okryc ie  na no ­
gi. A le  szew cy tam te js i nie są ro d zo n ym i ja ­
pończykam i, jeno pochodzą z szczepu żydo ­
w sk iego  „ E ty " ,  k tó ry  tu  zosta ł z rów noupra - 
w n io n y , a przedtem ż y ł w  ghetto, ja k  n. p. 
obok Nagasaki. E ty jczycy, jada li mięso, przeto 
m ie li do czyn ien ia  z skó ram i zw ierzęcem i, 
k tó re  p o tra fili odpow iednio  zuży tkow ać  i u- 
trzym an ie  sobie zapew nić. C ó rk i ich często 
w ychodzą  za m ąż za Japończyków , ale m i- 
m oto ko n se rw a tyw n a  część jap o ńczykó w  z 
uprzedzeniem  do n ich się odnosi, ja k  w  o- 
góle do w szystk iego , co obce. E ty jc z y c y  
p rzypom ina ją  pod w ie lu  w zg lędam i E u ro p e j­
c z ykó w  i odznaczają się zdo lnościam i w  han­
d lu  i przem yśle,

Wykaz składek na budowę domu i na internat 
dla kraj. żyd. instytutu teolog, we Lwowie.

W y k a z  t r z y d z i e s t y  c z w a r t y .

Przedtem wykazano K  46 .330 ’40
4068. Samuel Celler, naucz. Buczacz K r —
4069. W ilhelm Byk »» » 5 —
4070. D r. M. Letz r —
4071. D r. Sałat r —
4072. Leon Inslicht ł> i  —
4073. Schwefelgeist i  —
4074. Mojżesz Sandler łł „ i  —
4075. Herzl Inslicht r —
4076. Meschalem Stere r —
4077. M aurycy Pickholz „ r —
4078. Hersch Dub r —
4079. Juliusz Celler V r —
4080. D r. K roó 2 —
4081. Aleksander Celler „ T —
4082. Abraham Zeimer w r —
4083. Natan Lobel >» r —
4084. Majer Mann ł> łł r —
4085. M. Kópel łJ i —
4086. Edmund Aschkenazy V 77 r —
4087. Ignacy Niemandl » i —
4088. Emanuel Hessel łł r —
4089. Izak Pohorille » 2 —
4090. Petersil V 1 —
4091. Joachim Lauger r —
4092. Juda T re tte r, Zab ło tów r —
4093. Dawid Adlerstein „ i  —
4094. Samuel Lautmann >» — ‘50
4095. Samuel Hescheles, G lin iany r —-

Z ebra ł p. Samuel Hescheles: 
4096. Izak Sohn G lin iany u —
4097. Abraham Mehlmann »» n — •50
4098. Abraham Hochberg łł „ — •50
4099. M. S. ł> — •40

W p łynę ło  razem K  46 .366 ‘30

Sprostowanie do wykazu X X X II I :  Osoby 
wymienione w numerach 4045, 4061, 4062, 
4063, 4064, 4065, d a ły  po 50 halerzy a nie 
po 50 kor., stąd razem w p łynę ło  nie 46.627.40 
kor., lecz koron 46.330.40.

Na dochód Czyteini T . S. L. im. Ber­
narda Goldmana w Z a l e s z c z y k a c h  odbędzie 
się w niedzielę, 9. bm. w ie lki festyn w ogro ­
dzie m iejskim. Początek o godzinie 3 popo ł. 
Wstęp 40 gr., dla dzieci 20 groszy. Celem 
urozmaicenia zabawy postara ł się kom ite t 
o wiele niespodzianek. Koncert wzmocnionej 
muzyki. Oświetlenie elektryczne. Rozpoczęcie 
zabawy oznajmią w ystrza ły  moździerzowe.
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IW ONICZ Zakład zdroiowo-ką- 
pielou/y i klimatyczny

u f  G a l i c y i ,  (Slacya c. k . ko le i p a ń stw o w e j).
Szczawy słono-jodo-bromowe i żelazisto jodó-bromowe. Kąpiele słono- 
jodowe, igliwiowe, borowinowe, gazowe jak w Nauheimie, zabiegi 
hydropalyczne, mięsienie i gimnastyka lecznicza. Zakład ortopedyczny 
Docenta chirurgii Dr. A. Gabryszewskiego we Lwowie przeniesiony

na lato do Iwonicza.
Zam ów ie n ia  na m ie s zk a n ia , w o d ę , só l, ług i m uł p rzyjm u je  i w szelkich w yjaśn ie j ud zie la

Dyrekcja Zakładu zdrojowu-kapielawego w Iwoniczu.

poleca i dostarcza do m ieszkań

mmi n u
Lwów, ul. Polna 25.

I Wszelkie
monety zagraniczne

kupuje i sprzedaje po cenach najko­
rzystniejszych

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z p ro w in cy i odw ro tną 
pocztą bez doliczenia p ro w izy i. 

Lwów, ul. Kilińskiego
(o b o k  kaw iarni w ied eń sk iej).

w e L w o w i e ,  w P asażu  M ikolascha.
Codziennie przedstawienia od godziny 4 do 
10 wieczorem. — —•  Od 30 lipca b. r.

oryginalne i jedyne zdjęcie firmy Pathee Freres 
z Paryża i senzacyjny program obrazów mó­

wiących i śpiewających.
Co tygodn ia  now y program

J

Rok założena  1782.

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka

 /

prawdziwe 
polskie wódki 

likiery.
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Mam zaszczyt uwiadomić P. 
fortem urządzony

T. Publiczność, iż już otworzyłem z największym kom-

PAWILON SZAMPAŃSKI
przy ulicy Jagiellońskiej 1. 15,

gdzie dostać można W ina szam p ań sk ie  na szk lanki i w oryginalnych butelkach, również 
iikiery i koniaki najlepszej marki. — Kuchnia wyborowa. W każdej porze dnia i w nocy po­
trawy gorące na masie i zimne przekąski. — Polecając się łaskawym względom, kreślę się 
z wyrazem wysokiego szacunku

I g n a c y  E J ł i r l i c n .
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B a n k  hipoteczny |
Oddział depozytow y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór i.istytucyj za­
granicznych tak zwane

Schowki depozytow e
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie bezp iecznie  a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne do­
kumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 
dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale 

,, pepozytowym. 4

Teatr rozmaitości
CARARET RRISTDhCod7'iennie podstawie.

U "  * nie pierwszorzędnych arty­
stów. Senzacyjny program Początek o godzinie 10-

£ Instytut naukowy 3
G R O N A STO W ARZYSZO NYCH  

N AU C ZY C IE LI 
w e L w ow ie, ulica Asnyka 1. 8

przygotowuje: 
uczniów  publicznych do codziennych 

lekcyi szkolnych.
P ryw atystów  i ek stern istów  do wszel­

kich egzaminów (n. p. m atury ginin., 
realn., seminar., egzam. wstępny do 
wszystkich klas szkół średnich.

Dla zamiejscowych

PENSYONAT
urządzony wytwornie — prowadzony 

wzorowo.
Zakład otwarty bez przerwy, także przez wa- 

kacye.

Z a k ł a d  dentystyczna-techniczny *
C  FRANCISZKA GLASGALLA

Lwów, ul. Sykstuska I. 2.
odznacz, złotym medal, i krzyżem honor, na wystawie 

wykonuje zęby i szczęki.

M iędzynarodow e przedsięb iorstw o handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą

N . K A T Z N E R  i kom isow y - -
w P odw ołoczysk ach , W ołoczysk u , Brodach i Ra 

d ziw iłłow ie .
Stałe ta ry fy  przew ozow e (s taw k i) do Rosy: 
i z R osy i w raz  z w s z e l k i e m i  k o s z t a m  

i fachow e oclenie.
W yw óz w e łn y  d rz e w n e j ,  desek  n a  s k r z y n k i  d la  ja j  
b ru sk ó w  i to czy d e ł  d la  kos  i ż n iw ia r e k .  S p rz e d a .

w ę g l a  kam ien n eg o ,  koksu  i a n t r a c y tu .  
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjsk; 

banderolą rządową.

A dres : N. K a fzne r, P o d u io ło czyska .

*- 
. »

najlepsza nasypka dla n iem ow lą t i dzieci- 
Cena pudełka 50 halerzy.

===== W SZĘDZIE PRO SZĘ ŻĄDAĆ =
Główny skład wysyłkowy:

Apteka pod „Z łotym  Jeleniem “
»  Lwów — Rynek 1. 29. (bram a Andriolego). “  
« « $ !  — .. I

\tż 
4ŻZAKŁAD RYTOWNICZY

i DRUKARNIA

A. W. Tauber
Lwów, Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.
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Z drukarni Zygmunta Hałaeińskiego we Lwowie. W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. Bertold Merwin.


